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  Warszawa, 9.11.2025 r.  

 

Łk 6, 27-38a 

 

Jezus powiedział: „Powiadam wam, którzy słuchacie: miłujcie waszych nieprzyjaciół; 

dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają, i 

módlcie się za tych, którzy was oczerniają. Jeśli cię kto uderzy w policzek, nadstaw mu i 

drugi! Jeśli bierze ci płaszcz, nie broń mu i szaty! Daj każdemu, kto cię prosi, a nie dopominaj 

się zwrotu od tego, który bierze twoje. Jak chcecie, żeby ludzie wam czynili, podobnie wy im 

czyńcie! Jeśli bowiem miłujecie tych tylko, którzy was miłują, jakaż za to dla was 

wdzięczność? Przecież i grzesznicy miłość okazują tym, którzy ich miłują. I jeśli dobrze 

czynicie tym tylko, którzy wam dobrze czynią, jaka za to dla was wdzięczność? I grzesznicy 

to samo czynią. Jeśli pożyczek udzielacie tym, od których spodziewacie się zwrotu, jakaż za 

to dla was wdzięczność? I grzesznicy grzesznikom pożyczają, żeby tyleż samo otrzymać. Wy 

natomiast miłujcie waszych nieprzyjaciół, czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego się za to nie 

spodziewając. A wasza nagroda będzie wielka, i będziecie synami Najwyższego; ponieważ 

On jest dobry dla niewdzięcznych i złych. Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. 

Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni; nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni; odpuszczajcie, 

a będzie wam odpuszczone. Dawajcie, a będzie wam dane.” Łk 6, 27-38a 

 

Zdarza się, że mamy problemy z fragmentem ewangelii, z którym wzrastaliśmy, 

znamy na pamięć i z którym całe życie walczymy. Nie po to, by go odrzucić, ale przeciwnie, 

by według jego słów próbować żyć. I tak jest również dzisiaj. Podoba nam się to, co mówi 

Jezus. Jest to piękne i inspirujące. Tak właśnie chcemy żyć i tak chcemy, aby wyglądał nasz 

świat. Ale co robimy, gdy spotykamy kogoś, kogo nie da się pokochać, kto rani nas 

niewybaczalnym czynem czy słowem lub naprawdę zasługuje na nasz osąd i potępienie? 

Można wtedy jedynie powiedzieć: „Spróbowałem tego, o czym mówił Jezus.  Wyobraziłem 

sobie człowieka mi nieprzyjaznego i wrogiego, którego mam pokochać. Nie działa, nie jestem 

w stanie”. Setki  spotkań z osobami przyprawiającymi nas o zimne poty, nudności, płacz 

bezsilności, lęk to prawdziwe zmagania życia, które przedstawia nam dzisiejsza Ewangelia. 

Wiemy, jak wygląda ta walka, ponieważ przez nią nie raz przechodziliśmy.  
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Wiemy jednocześnie, że ewangelia ta ma sens w dzisiejszym świecie pełnym wrogów, 

hejterów, przeklinających i znęcających się nad innymi. Że potrzebujemy dzisiejszej 

ewangelii, potrzebujemy jej bardziej niż kiedykolwiek. Ale czy naprawdę można tak żyć?  

Nie sądzę, aby Jezus przedstawiony w ewangelii chciał, aby jego słowa były lekcją 

„Jak to robić” albo poradą stoika „W jaki sposób w harmonii spędzić kolejny dzień”. Jezus w 

ewangelii nie mówi, jak kochać, godzić się, przebaczać, być miłosiernym lub hojnym. To 

naśladowca i uczeń musi to rozgryźć, a nie On. On nie mówi, co człowiek ma widzieć, ale 

uczy, jak widzieć. Nie daje gotowych odpowiedzi, ale zachęca do zadawania lepszych pytań. 

Porusza również serca i umysły by poszukiwać a nie zadawalać się gotowymi odpowiedziami.  

Trochę kontekstu: ewangelia Łukasza została napisana w ok. 91-93 r. n.e., czyli 

sześćdziesiąt lat po śmierci Jezusa, przynajmniej trzy pokolenia później.  I po drugie, to 

ważne, została napisana, jak zresztą każda ewangelia, po zburzeniu Jerozolimy i Świątyni w 

70 r. n.e. Przez osoby, które wiedzą, co to ból straty, żal, wypędzenie, poczucie krzywdy, 

nienawiść do wrogów. I mimo to mieli odwagę przedstawić takie słowa swego Mistrza.  

Kim byli ci nieprzyjaciele za czasów Jezusa i ponad pół wieku później? Wrogami 

społeczności naśladowców Drogi i społeczności żydowskiej byli Cesarze, rząd rzymski w 

osobie prokuratorów, poganie, którzy zburzyli ukochaną Świątynię, tetrarcha żydowski i 

bardzo często władze religijne, których po zniszczeniu Świątyni już nie było. Przez 

dziesięciolecia polityka tych wrogów uciskała ubogich, mniejszości religijne, wyrzutków. To 

właśnie takim ludziom znajdującym się na najniższym szczeblu drabiny społecznej, ludziom, 

którzy byli wykorzystywani i maltretowani, tym uciskanym, ubogim ludziom redaktor 

ewangelii słowami Jezusa prosi swych ziomków, krajanów i naśladowców: „Kochajcie 

swoich wrogów, czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą”. Jeżeli ewangelie są 

świadectwem wiary ówczesnych wspólnot naśladowców Drogi, to była to piękna wiara.  

A dzisiaj te słowa o kochaniu wrogów często brzmią w dziwnych sytuacjach, kiedy to, 

na przykład, duchowni mówią maltretowanym przez wrogich kobietom mężów, aby po 

ucieczce z domu wróciły do niego i spróbowały naprawić sytuację. Czy naprawdę to mógł 

mieć na myśli Jezus? Co stało się z „mówieniem prawdy” lub występowaniem w obronie 

skrzywdzonych lub sprawiedliwością?  

 Był czas w moim życiu, kiedy przestałem zaprzątać sobie głowę tym fragmentem 

ewangelii, starać się i próbować, ponieważ i tak to wszystko było na nic, bo jak można 

pokochać swych nieprzyjaciół, wrogów, z którymi nie jestem w stanie nawet przebywać w 

jednym pomieszczeniu? Odkryłem jednak w języku aramejskim nowe znaczenie zwrotu o 
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„kochaniu swych nieprzyjaciół”, które otworzyło mi oczy i dało siły do próbowania na nowo 

zmierzyć się z tym tekstem. Otóż w języku aramejskim zwrot „Kochać swych nieprzyjaciół” 

oznacza „wejść w jeden rytm z nieprzyjacielem”, czyli „współ odczuć”, „poznać jego punkt 

widzenia”, „poznać go jako człowieka”, „wejść w jego buty”,  

Zdałem sobie sprawę, że niezależnie od tego, czym się kierujemy w życiu, to wszyscy 

jesteśmy po prostu ludźmi, którzy z pasją podchodzą do tego, w co wierzą i co dla nich 

ważne. Czasami ta pasja przesłania zdolność postrzegania siebie nawzajem – wszystkich ludzi 

– jako istoty ludzkie, które są jednakowo kochane przez Boga. Jako niedoskonali ludzie, 

czasami tracimy zdolność współczucia. 

Dlatego tak ważne są fragmenty takie, jak dzisiejsze słowa Jezusa. „Traktuj innych 

tak, jak chcesz, aby oni traktowali ciebie”. Okazuj współczucie, mówi Jezus. Czy to trudne? 

Tak. Bo przecież bardziej satysfakcjonujące jest pozostawanie w stanie słusznego oburzenia! 

Czy gniew i oburzenie, czy współczucie są niezbędne do stworzenia świata, o którym marzy 

Bóg? Obawiam się, że to ostatnie. 

Współczucie  wobec ludzi oznacza postrzeganie ich jako Bożych, niedoskonałych istot 

ludzkich, którymi są. Oznacza to również postrzeganie siebie jako Bożych i niedoskonałych.  

To trudne. Ponieważ kiedy inni nie okazują współczucia, pojawia się pokusa, aby zniżyć się 

do tego samego poziomu.  Kiedy wrogowie nas dehumanizują, naszą pierwszą reakcją jest 

dehumanizacja naszych wrogów. 

To pokusa, której trzeba się oprzeć. Ponieważ jeśli mamy spełnić Boże marzenia 

dotyczące świata, jeśli mamy odkrywać i ukazywać temu niesprawiedliwemu z winy 

człowieka, nieuczciwemu i okrutnemu światu królestwo Boże na ziemi, jeśli mamy mieć 

jakąkolwiek nadzieję na działanie na rzecz dobra świata, będziemy musieli postrzegać i 

traktować każdą osobę – każdą osobę – jako osobę, jako całkowicie świętą istotę ludzką, jako 

ukochane dziecko Boże. 

Współczucie względem nieprzyjaciela, próba „wejścia w jeden rytm z nim” 

prawdopodobnie nie zmieni zła uczynionego przez tego człowieka, ale pomoże zrozumieć, 

jak on – w gruncie rzeczy taki, jak my – został wciągnięty w skorumpowany system, który 

zmienił go w zimną i bezduszną osobę. Wtedy nasze nastawienie do innych się zmieni. 

Powstanie przestrzeń dla innych.  

Tak, czy inaczej, będziemy żyć w rozdarciu między dzisiejszą ewangelią a naszymi 

własnymi wzorcami myślenia i zachowania, między nauką Jezusa a rzeczywistością naszego 

codziennego życia, między wiarą a zwątpieniem. 
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Często myślimy o wierze jako o tym, w co wierzymy, ale przecież dotyczy ona tego, w 

jaki sposób żyjemy. Nasze zachowanie jest wskaźnikiem tego, w co wierzymy i kto lub co 

naprawdę ma dla nas znaczenie. Gdzie jest zgodność, a gdzie niezgodność? Czy to, co 

mówimy i robimy, jest zgodne z dzisiejszą ewangelią? 

Każdy z ludzi ma swoją historię bólu ukrytą za życiem, które pokazuje światu. 

Niemożliwe jest naprawdę wiedzieć, co dzieje się w życiu innej osoby. Być może dlatego 

Jezus mówi, aby nie osądzać ani nie potępiać, ale być wyrozumiałym. Być może dlatego nie 

powinno się odpowiadać przemocą na przemoc. Ponieważ tak naprawdę nikt nie zna historii 

innych. 

Nie jesteśmy w stanie zmniejszyć ani usunąć bólu świata, ale nie musimy go też 

zwiększać. To dla mnie sedno dzisiejszej ewangelii.  

Prawdopodobnie w życiu każdego z nas jest ktoś, kto drażni swoją obecnością, 

pobudza do złych wspomnień, powoduje gniew, ktoś, kto jest stałym elementem naszego 

życia lub ktoś, kto tylko przez nie przechodzi. Czasami wiemy, dlaczego tak jest, innym 

razem nie. Potrzebują miłości, miłosierdzia i przebaczenia, modlitwy, błogosławieństwa, 

współczucia, hojności, aprobaty wątpliwości, otwartego serca i otwartych rąk. Wszyscy 

wiemy, jak to jest, bo też przez to przechodziliśmy i jako krzywdzeni i jako krzywdzący.  

I dlatego wiemy, że jesteśmy zdolni do „wejścia w jeden rytm” z nieprzyjaciółmi, stać 

nas na wybaczenie i na prośbę o nie. Nie zapominajmy tych momentów, które oświetlają 

nasze człowieczeństwo w czasie prób i sądu.  Ludzie zapomną, co powiedzieliśmy, ludzie 

zapomną, co zrobiliśmy, ale nigdy nie zapomną, jak się dzięki nam czuli. 


